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Czyni to zaszczyt twojemu duchowi i odkrywa wie
le szlachetnych i przyjemnych źródeł prawdziwej roz
koszy w życiu dla czułego twojego serca, że godzi
ny wolne od domowego zatrudnienia na czytanie po
święcasz; nie dlatego^ abyś się przez to do uczonych to
warzystw kształciła , tern mniej, abyś za pomocą, nie
g o —według przykładu niektórych tobie podobnych ju ż  
pokutujących— odbyć miała pielgrzymkę do kraju muz 
dla zbierania laurów,—ty bowiem aż nadto dobrze 
umiesz zasługiwać na zupełny wieniec przy właściwem 
ci zatrudnieniu—Nie!—dla własnych potrzeb jedynie, 
aby uszlachetnić siebie, aby ozdobić swą duszę p rzy
miotami. które są zdolne do uprzyjemnienia życia to 
warzyskiego, i aby stać się ujmującym wzorem dla tych, 
którzy Ci są drogiemi.—Ten je s t  cel twojego czyta-
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nia, jak  się z listu Twojego zapewniam i on jedynie czyni 
Cię godną takiego zatrudnienia i takiej przyjemności. 
Lecz 1111 piękniejszą i szlachetniejszą je s t  skłonność 
która Cię do czytania pobudza, iin ważni jszy  wpływ 
na własne twe dobro oraz życie i szczęście drugich 
wywiera,tern je s t  niezbę dniejszem,tak nadanie pewnej wa
gi samemu czytaniu dla własnego interesu, jakoteż 
zrobienie wnie.ni przyzwoitegowyboru. Nie tylko bowiem 
każda skłonność w człowieku najniższa jako też najsz la
chetniejsza, rodzi się ślepą i oczekuje nadania kierunku 
i przewodnictwa ducha, bez którego sama dla siebie 
staje s i ę  niebezpieczną, ale także najmniejsza ilość 
pism tej klas.sy, z której wybierasz dzieła do czyta
nia, są tego rodzaju, że zachowują niewinność naszej 
skłonności.—Największa część pism upaja nie nasyca
j ą c  zapala naszą wyobraźnią nie ożywiając ducha 
pobudza , drażni naszą siłę, osłabia ją, gdyż jej po
większyć nie inoże. Krótko mówiąc r ponieważ sztu
ki czytania nie znamy, tern lepiej znają się p isarze na 
swojej sztuce pisania, na sztuce władania nami, dopóki 
ich narzędziem zostajemy.—

Czytanie je s t  po trzebą  ducha i szkodzi, kiedy nie 
jego  j e s t  zatrudnieniem.

Nic jedna  kobieta zatruła pełen nadziei kwiat swoiej



młodości przez złe  czytanie, a potem, zamiast z ło te 
go  owocu życia wypielęgnowała dla siebie i drugich  
gorzkie ziele, zagrzebała wartość i szczęśc ie  sw ego  
bytu w romansie, oszukała mlłem omamieniem swej 
wyobraźni serce, a razem i rozum, i utraciła w fauta- 
stycznem zadowoleniu prawdziwą rozkosz  ludzką. 
Cóż bowiem człowiek ma droższego , kosztow niejsze
go do stracenia jak wewnętrzny pokój duszy, przyje
mne i święte źródło  prawdziwego szczęśc ia  , pokój, 
który, gdy mu raz odebranym zostanie, w kole przy- 
jac ió ł ,  obuwiędłe i opustosza łe  liście a w jego  
sercu żal ludzkości pozostawia, pozbawia serce źró
deł moralnego zadowolenia — cnoty, a postępowanie  
sw o .e  czystego, żywego ducha prawdy i piękności; który 
ogołaca  rodzaj nasz z wielkiego talizmanu za pomocą  
którego jedynie zyskiwać można prawdziwą cześć  swoją' 
oraz ze skromnej postaci w przedstawieniu się i pos.  
stępowaniu.—

Czyliż sądzicie, żc rozerwanie z jakiem i dla które
go czytacie, ślepa powierzchowna gra interesu , z ja 
ką duch wasz książkę przebiega, lejnej uchronić was 
zdoła  od niebezpieczeństw a, aniżeli (ego, który się 
zagłębia wczytaniu i due! a pisarza przenika?— Czy po
chlebiacie sobie, że uporne niebezpieczeństwo łańcu
chem kwiatów uwięzić i zdradliwe z łe  z daleka od 
was utrzymywać zdołacie, kiedy się niem pieścicie?—  
Niestety! — samo z le  tylko j e s z c z e  nie czuje żadnej 
obawy.—

Nikt, którego sama tylko ciekawość, albo chęć ro
zerwania się, do świętości nuiz prowadzi, nie zosta
nie bezkarnym. Należy o godny dar godnym due hem 
się domagać, inaczej bowiem podadzą dar n iebezpie
czny. N ieugaszoue pragnienie ciągle nas prowadź;  
do źródeł zbawiennych dla pokrzepienia, i jak usta  
Tautala mija nas ożywiająca rozkosz naszego serca. Nie  
dręczy was pragnienie, przy wspomnieniu drogiego  
napoju? pragn iecie czegoś,  poniew aż wam pić nie dozw a
lają-

Iiiedy fantazmat czytania prawie już znikł z duszy  
waszej, kto poradzi potrzebom i skłonnościom boja* 
źliwyrn, co w duchu waszym rozwinięte, a teraz nic za. 
spokojone pozosfały?nieuczuciowy rozum?—Zostaliście  
z równowagi waszych skłonności i s i ł  waszych wypchnię. 
ci. B ędziecie /  j e s z c z e  szczęśliwcom i dobreuii?—

U  największej liczby podobnych czytelników czytanie  
rozmaitego rodzaju pism, przemienia zupełnie chara
kter i nadaje duchowi kształt tak dziwny,tak różny, jak 
samo p ism o ,  którem się zajmuje. D la  tego też czę 
sto widzimy ludzi w których się tylko gatunek 
a nie indywiduum okazuje , który to gatunek
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wypływa z upodobania m iłości i z naszego  ser
ca w przyjaźni; w szędzie  ich wid z im y,  a nigdzie  
znaleźć  go  nie możemy, ponieważ w s z ę d z i e  razem  są  
obecni ludzie, których poznać nigdy nie możemy, gdyż  
nic nie znaczą; zagad k ow e, sprzeczne is to ty ,  które 
przywdzianą postacią  swoją uwodzą. L ecz  p o 
dobne istoty ani z ręki natury, ani też ze s z k o 
ły towarzystwa nie pochodzą. Co wspólnie utworzą, nosi 
w ogóle  swój kształt  właściwy; tylko z łe  czytanie, 
w niektórych ludziach podobne zera na świat wy
daje.

Aby czytanie T w oje  było rozsądnem, uczynię Ci je  
podcjrzliwetn. Przekonać Cię pragnę, że bez prawideł 
oddać mu się nie można.—

Ponieważ pisarze mimo całą swoją rozrzutność przy
sług,nie wyświadczyli Ci nawet najpierwszej winnej przy- 
sługi, aby nauczyli i wskazali Ci jak masz Czytać, pocho
dzi to być może z odkrycia sposobu, jakim pisać po
winni, — ja przeto wypełnię tak moją jako i ich po
winność; a jeżeli Ci ta nauka sprawi mniejsze zadowol- 
nienie od romansu, którybyś przez ten czas przeczy
tać m ogła , to wspomnij sobie, że ona T w e serce  na 
coś w y ższego  otworzyć ma zamiar.

Pragnąc T w oje  czytanie uczynić zatrudnieniem 
ducha, wzywam go więc teraz do współmyślenia i za
stanowienia się nad prawidłami które Ci tu udzielę.

Takie czytanie jest najlepszem i najzabawniejszem, 
które prawdziwą sprawia rozkosz . D o  tego należy 
skierować interes swój, i to właśnie je s t  co czytelnik  
powinien i może uczynić.

Niech się czytanie T w oje  nie ogranicza samem tylko 
zajęciem serca i wyobraźni, niech się ono rozciąga do 
potrzeb rozumu, wyjaśnienia pojęcia, do wygrnntowa- 
nia swych zasad i mniemań, mianowicie w tych pun
ktach, gdzie cnoty i czynów Twych dotyka.—

Tylko uczucie nabytej oświaty, ukszt; łcoi ego ro
zumu, uszlachetnionego serca, użycza nauce w czyta
niu doskonałego smaku, w którym się duch nasz do 
ideałów podnosi.—

Mianowicie nie postępuj jedynie tylko za swoje mi 
uczuciami wczytaniu. W  tym bowiem razie przedsta
wiasz się swojemu pisarzowi w połowie niedoskonałą, 
złą; jakże cię może dostatecznie i dobrze ukształcir? — 
L ecz  nie brak  ukszta łcen ia , ale j e d n o s ' ro n n c ,  z le  
uksztafcenie je s t  źródłem największych n ieszczęść  i 
niedoskonałości pomiędzy ludźmi. Ten jednostronny  
cierpiący stan , j e s t  prawdziwie pierv s i przyczyną  
owego niemiłego uczucia bez ducha i serca, jakie nas 
osłabia i-człowiekow i po odjęciu mu całej siły  i ener- 
gji, zostawia czu ł śr, której najmniejsze wrażenie dó-
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eg,a i k tórą  rani ,— cierpiącą raczej  d raź l iw ośc ią  o s ł ab io 
nej, niż de likatnem,  ua tura lnćm uczuc iem zdrowej  duszy.

Myśl  sądz i  sama p o d ł u g  własnych  s i ł  swoich .  C a 
ła  ta jemnica  na jw iększego  zadowolenia  i sztuki  p r z e 
b ieg łego a u t o r a ,  zależy na tein, aby ciebie owładnął ,  
p rzez  co cię za razem  niegodnie  krzywdzi.  Ty lk o  wła
sna  czynność  i nabycie do  niej s i ły jest  p ra wd z iw em 
zadowoleniem,  — cierpieć  nie j e s t t o  c ieszyć  się. Ale 
temu dobry  a u t o r  nie winien. Poz bawi amy  sic z a r ó 
wno o ty łe  zadowolenia  z j e g o  talentu,  a  a u t o r a  tak iego  
wpływu i p rawdziwej za s ł ug i  z naszej  przyczyny,  o 
ile mniej p rzytem czynni  j e s te śm y.  Jeżel i  au to r  sam 
wiele mocy pos iada ,  a my j e g o  nie wyprzedzamy,  cz u je 
my na tenczas  ca łą  moc j e g o  siły, zostan iemy pokon a
ni i s łusznie .  — Kto  c ierp ien ia  I Vevthera  nie 
przyzna je  z wynio s łą  i usz lache tn ioną  s t a ło śc ią  
ten źle czytał ;  on bowiem tylko c ie rpia ł ,  a  nie 
cz u ł  rozkoszy .  L ecz  ktoby sobie wreszcie,  p rzy  k o ń 
cu dz ie ła życic chc ia ł  odebrać ,  t emu by śmierć po tak 
wielu c ie rp ien iach  udziel i ł a na turalny  i s tosown y koniec.

P r z e z  własne  rozbieran ie  s tan ie  się w p r a 
wdzie  z począ tku  czytanie nieco u t r u d z a j ą c ć m , 
lecz tern świe tn ie j sze  p r z y sp o so b i  zadowolenie  dba 
ciebie na przys z ło ść -  Ci k tórzy  się ub iegają  za czy ta 
niem jedynie tylko dla szukania  rozrywek i zabawy, d o 
tkną  się ty lko  j e g o  powierzchownej  s za ty — bo na wię
cej też n iezas ługują .  Inni  k tórzy  szuk a ją  w niem s w o 
ich marzeń,  s ta ją się inarzącemi,  i bywają odsy łan i  do 
to w arzy s tw a  ludzi ,  dla dośw iadczenia  w niem swego 
losu .  Co kto żąda,  to i o t r zymuje  każdy; ezern tylko 
zos ta ć  pragnie,  tein s tanie się p rzez  czytanie.—

Kie  spodziewaj  się od au tor a  tego,  czego  011 się po 
T o b ie  spodziewa,— t. j .  czys tego  interesu dla dobra,  
p ra w d z iw o śc i  i p ięknośc i .  On pragnie  i zdolny  tyl
ko j e s t  podobne  zajęcie  w tobie zat rudniać ;  a gdzie  go 
nie zna jduje ,  tam nie nie udz ie la .—Im zaszczytn ie j szy ,  
świetniej szy jest  talent,  tern mniej dz ia ła  na takiego 
czytelnika.  Mówią  często:  niech z a sz czep ia  au to r  z a 
rody cnoty i prawdy,  za ro dy  szlache tnych i pięknych 
uczuć  w umysłach swoich  czytelników.  J e s t t o  je dn a  ze 
świętych zas łon ,  pod k tórą  pisa; ze zas ług i  swe ukry
wają  aby być u c z c z o n y m i ,  wypada  j e d n a k  z mi ło
ści dla ogół u  zas ług i  ich odkryć .  Z a ro d y  te znaj .  
du ją  się już  w na turze  ludzkiej  i nigdy nic mogłyby 
być w nią wszczepione,  gdyby się począ tkow o w niej nie 
z n a jd o w a ły .  Dobr y  pisa rz może j e  tylko rozwinąć  i 
do j rza łymi  uczynić płomieniem id ea łu ,  p rzez  p ra 
wdziwość  i piękność,  które se rce  i duch czytelnika  zaj
mują.  On zakłada  ten czys to  ro z są d n y  in te res  w du
chu czytelnika i wykonywa go dla dz ia łan ia  na j ego

moralność,  na j e g o  smak,  k ró tko mówiąc,  na  u s z l a 
che tn ien ie  ca łego  człowieka.

Napominamy częs to  p i sa rza ,  aby usz lache tn ia ł  mate- 
rję; czcze,  bezowroc n e to  napomnienie,  które zupełnie chy
bia celu po żądane gol C z ło w iek  nie ma poznać  cnoty ip ra -  
wdy,  godnośc i  i za s ług i ,— to j e s t  nie podobnem.  Jeś l i  ich 
po pr zedn io  j u ż  nie zna, jeś l i  nie pos i ada  przyna jmnie j  
wy i b rażenia  o nich w sw'ej duszy:— tedy choc iażby- 
ście z  nieba zstąpi l i ,  nie bylibyście- zdolni  obzna jmić  
z temi przymiotami  jego  ducha  i se rce .  L e c z  do oka
zania im wysokiego powrażania  i do uznania  
tychże powinniście i możecie go  doprow adz ić .  Mało  
na tern zależy,  czy a u to r  mówi o Ideale i p r a w d z i 
wie  d o b r e m ,  o wyższej  p rawdzie ,  o zdrowym r o z s ą d 
ku, lecz wiele zależy- na  tein, ażeby sam jak naj lepiej ,  
p rawdziwićj  i rosądnićj  pisał ,  i aby -się s t oso wn ie  do 
własnych  swych wyobrażeń Z czytelnikami obchodzi ł .  
Napomnienie  tyczy się j e g o  s a m e g o , a  nie je g o  
przedmio tów .—

Miej czysty  doskonały'  in te res  w czytaniu,  inte
res  oświaty,  ukształcenia!  t a  j e s t  j e d y n a  i na jp ros t 
s za  d r o g a  d o  rychłego  wyksz tałcenia  czys tego  i s ta łego  
smaku,  który dopi ero  duc how ą świętość  i w ewnę t rz ne  
skarby  muz dla twojego  se r ca  odkrywca. ■ Niedocho-  
wany,  n ieczys ty  interes  rodz i  zepsu t y  gu s t  i j e ż e l i  
chcesz ,  nawet i są d  fa ł szywy.— T o  zdanie j e s t  na jwa
żnie jsze ; p ragną łbym  Ciebie o ważności  j e g o  p r z e 
konać .—

Niektórzy  uczeni  p o w ą t p i e w a j ą , czyliby cz łowiek 
mó gł  mieć czys ty inte res ,—  ponieważ oni nie m og ą  
go pojąć.  Le cz  wolność  cz łowieka  nie jes t  do p o j 
m ow ania .  Ci d ob rzy  ludz ie  z c i ąg łego  pojmowania  
utraci l i  c zu c ie ,  chwyta ją  wiecznie na około  siebie 
w powie trze,  i— czynią je  wątpl iwćin.—

P i s a r z  może  tylko wzbudzić  interes  czy te lnika  o 
tyle, o ile to mu się zdaje.  Cz łow iek  pos i ada  w olność  
w nadawaniu kierunku in te resowi  s w o j e m u . — J e ż e l i  
in te res  czytelnika j e s t  skażony i n iedoskonały ,  na
te nczas  oświecenie i uksz ta łcen ie ,  które odbie ra  o d  
p isa rza ,  musi  być także skażonem;— nabiera z łego,  f a ł 
szyw ego smaku,  fa ł szywego i n ie zd rowe go s ądu .  S p o 
s t r z e g a s z  i j ak  się spod zie wam poz na jes z  tutaj  j ednę  
n i e r o z s ą d n ą  prawdę ,  k tórą  te raz  j e s z c z e  w naszym 
wieku wielu uznać nie chc ia ło ,  być może żc właśnie 
z p r zyczyny swego n ic rozsądku.

Ż ade n  więc p i sa rz  nie jes t  wolny zupe łnie  r o z 
winąć i wydoskonal ić  n a s z ą  myśl es te tyczną  , p rzy  
uksz ta łcen iu  której  tu zatrzy mać się zamierzam,— naw et 
n a j pięknie j szem,na jdoskonalszem dz ie tem;żaden stac  się 
niemoże dla ducha  naszego  zupełnem i prawdziwem za Jo-
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woleniem za pomocą swego talentu. K a ż d e  piękne dzieło 
ducha przyjmuje czytelnik jako ukryty skarb, do którego 
on sam klucz posiadać musi, albo inaczej pozostanie mu 
wiecznie ukryty. Ale charakter gustu jego , czystość 
lub nieczystość tegoż gustu je s t  jegowłasnem dziełem,co 

zawsze nosić będzie szatę swego obyczajowego chara
kteru.—Interes czysty w czytaniu , skierowany do na
szego ukształeenia, koniecznie rodzić musi smak 
dobry ; i stanie sic potem dla nas ukształcicielem 
pięknych obyczajów. Przeciwnie gust zepsuty 
znamionuje zawsze mało ważny, dwuznaczny interes 
w duszy samej, chociażby się nie odkrywał w powierz
chownych obyczajach człowieka.

Jeśli tu czujesz potrzebę przekonania się, przyjin co 
następuje.

Piękne  uszlachetnia cz ło w iek a , a uszlachetnienie 
się je s t  jego  obowiązkiem. Winien więc najprzód gust 
swój ukształcić, gdyż ten dopiero obznajmia ducha j e 
go % pięknością  i otwiera serce na wpływ tego smaku. 
Przekonywasz się, że gust nasz tylko podług obycza
jowego charaktaru , ukształcić możemy. Wszakże 
kształcąc gust wypełniamy powinność, i właśnie w sp o 
sobie wypełnienia tćj powinności, mieści się obycza
jowy nasz charakter. A zatćm, nabieramy gustu d o 
brego , jeśli nas ożywiać będzie czysty interes dla 
powinności uszlachetnienia naszego; i na odwrót.—

Utrzymywano, że gust je s t  niebezpiecznym sąsia
dem moralności w człowieku. Ale wypadałoby 
o to się starać, aby to mniemanie tylko było uicbczpie- 
cznćm.— Cnota dla tego tylko ulega niebezpieczeń
stwu, że w olność człowieka, jak  się to dziać zwykło, 
czynią podejrzaną, wątpliwą; — że wmaw iają w nie
go, jakoby wola mogła uznać  gust  za najwyższego 
prawodawcę, i razem  myślą, że postępuje za dobrym, 
obyczajem, kiedy tymczasem pięknemu tylko hołd swój 
oddaje. Gdyby to mniemanie było w rzeczy samej uza- 
sadnionem, natenczas wypadłoby ostrzedz każdego 
człowieka aby nie nabierał gustu; tym sposobem prze
winiłby sam moralnie, gdyby się duch jego tein u- 
kształceniem zajmował, i coby było najosobliwszem, 
że człow iek  z najlepszym i najdoskonalszym sma
kiem , byłby właśnie dla nas najniebezpieczniejszym. 
Niech jak  kto chce zaprzeczy temu wnioskowi, wy
pływa on przecięż z powyższego mniemania.

Jednak pozwól nam takowe mniemanie bliżej rozpo
znać, Czyli istotnie postępuje za smakiem , kiedy 
w nim rozsądkowi posłuszni jes teśm y? K ie
dy się dla woli stanie prawodawczym , czyli na
tenczas będzie jeszcze  gustem?—Wszakże to są  same 
s-przcczności! D ziałania podług praw a  są konieczne ,

a jednak istota obyczajów pięknych  mieści się w ich 
wolności.—

Przebacz n)i, najdroższa przyjaciółko, żem tu ino 
że wymagał od Ciebie małego natężenia! Nie delika
tnie ukryta p raw da ,— ona się wszędzie oku obna
żoną przedstawia,—ale delikatnie ukryty błąd wymaga 
często lepszego przekonania się i natężenia, jakiegoby 
nigdy czysta prawda od ducha naszego nie wy magała. 
Chciałem przytem duchowi Twojemu odkryć pasmo, 
które charakter moralny' człowieka z jego gustem 
łączy , chciałem Cię przekonać, że tylko czy'sto mo
ralny interes w czytaniu odkryć nam może źródło  
największego zadow'olenia i najpiękniejszych korzy
ści, jakie tylko duchowi i serca 11 aszemu zjednywać mo
że. Czym zamierzonego osiągnął celu, niewiem; przynaj
mniej spodziewam się, że podług nowego sposobu 
czytania, którego prawidła tu  Ci podaje, już nic dla 
ciebie ciemnćm nie pozostanie.

Co mojej nadziel zaufania dodaje, je s t  może właśnie 
ta okoliczność, która Tobie  tę ufność odbiera: T y
nie je s teś  żadnym uczonym czytelnikiem.—

W yjąwszy małą liczbę, największa cześć pomiędzy 
uczonemi czytelnikami, czyta okiem ograniczonem 
szrankami, a za obrębem tychże a lba  ju ż  w'cale nic nie 
widzą, albo też fałszywie. Tam  stoją otoczeni ciemno
ścią fnocy, gdzie dla zdrow'ego naturalnego oka rozu 
mu jasny  jes t  dzień; narzekają b łądząc we własnej 
swojej ciemnocie, na ciemność drogi, którą są  prowa
dzeni i przestrzegają  publiczność— o uniknicniu lilozo- 
fji, którą teraz wszędzie znajdują, gdzie już nic, więcej 
nie widzą. Niestety, nie je s t  to filozofja ale rozsądek 
przed którym publiczność przestrzegają, i my by się zno
wu wraz z niemi w idzieli postawieni w moralnej ko
nieczności przywołania dawnego cu d u ,  przez któ
ry by' im niebo oczy otworzyć zechciało; gdyby fu tylko 
obca pomoc była potrzebną, gdzie bezpieczeństwo we 
własnem sercu swojem nosimy.—-

Człowiek którego duch nie zos ta ł  jeszcze  przykuty 
do łańcucha systemu i żadnym mnrem uczonej prze
grody zamkniętym nie został,  — taki człowiek zezdro- 
wym rozsądkiem daleko bliższy je s t  prawdy, która 
w wolności przemieszkuje. T a  prawda którą pierwsi 
przez swoje szranki i słupy tylko rzadko widują, spo
tyka się jeśli nie zawsze z rozumem, to  przynaj
mniej z sercem, jego  wszędzie na właściwych sobie 
drogach; obadwa przynajmniej łatwiej znaleźć się mo
gą, kiedy ich do siebie zbliżamy.—

( D okończenie  nastąpi)


